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Leon Borowski.
Wspomnienie.

Dzień czwarty ubiegłego miesiąca K w ietnia, 
s ta ł się dla w ielu osób w  W iln ie , dniem smu­
tku i rzetelnego żalu. D nia tego bowiem sko­
n a ł  znany powszechnie w  litteraturze naszej, 
w ysłużony professor b . uniw ersytetu W ileń ­
skiego, tk liw ie  kochany od rodziny, przy jació ł 
i  dawnych uczniów sw oich, głęboko szacowa­
ny od łudzi zacnych, wysoko ceniony od uczo­
nych, Leon B orow ski. Już piorą mężów św ia­
tły c h , w  zawodzie piśmienniczym nieposledne 
trzym ających m iejsce, za ję ły  s ię , ile mi w ia ­
domo, spisaniem dziejowej karty  jego prac u- 
m ysłow ych, zasług nauczycielskich, przymiotów 
i  cnót tak  publicznych, jako też i  domowych. 
Nim ta chwalebna ich praca dokonaną i  św ia­
tu  nareszcie ogłoszona zostanie; ja , niegdyś li­
czeń  zm arłego, później bliższy św iadek ciche­
go przezacnego jego ż y w o ta , choc krotkiem  
pragnę uczcić dotkliw’a tę stratę naszą wspo­
mnieniem , i nim zasługom  jego tyloletnim 
W’zniesie się pom nik, mający świadczyć o nim 
wr czasy potomne; z boleścią w  sercu , ze łz ą  
w  oku, chcę rzucić na świeży jeszcze grób je ­
go wdzięcznej pam iątki gałązkę.

U rodził się Leon B orow ski 1784 r. w  po­
wiecie P ińskim , ze szlachetnych rodziców' Se- 
fcastyana i Anny z T upalsk ich , którzy licznem 
osypani potomstwem, w  dziecinnym jeszcze w ie­
ku  por uczyli go w ychow aniu chrzestnej m atki 
jego, wojewodzinej Zofii z hrabiów  Tyzenhau- 
zów Chomińskiej. P ierw iastkow e nauki odbył 
w  szkole w7ydziałowTej w  Postaw ach. N astę­
pnie straciwszy możną m łodości swojej opie­
kunkę, sam szczupłego funduszu, m usiał szukać 
w e w łasnej pracy dalszego utrzym ania się spo­
sobu, i  tak  w  tym celu , jako też w  nadziei 
skończenia rozpoczętych n a u k , z całym  zapa­
łem  młodzieńczej duszy m iłow anych , p rzyby ł 
do W iln a  w łaśn ie  w  owej epoce, (1801  r . )  
kiedy Hieronim Strojnowski p racow ał w  Pe­
tersburgu w raz z innymi wiekopomne'j pamięci 
m ężam i, względem  urządzenia z w oli monar- 
szćj dla uniw ersytetu W ileńsk iego , przyszłej 
jego, tak  później słynnej, tak  pożytecznej ogól­
nemu dobru św ietności, a znany uczonej Euro­
p ie  ziomek nasz, astronom M arcin Poczobut, za­
stępow ał miejsce R ektora w  tymże uniw ersy­
tecie, powszechniej w tedy akademią, a pierw ej

przed niew iełą la ty  S zkolą  główną Litewską  
zw'anym. Pogodne i szlachetne m łodzieńca o- 
b licze , z którego jasno w y b ija ły  w ew nętrzny 
zap a ł i  bystrość um ysłow a, u ję ły  znakomitego 
starca. K aza ł go w net umieścić w  kancella- 
ry i ówczesnego akademickiego rządu, z tern ra ­
zem zastrzeżeniem, aby nie b y ł  obarczany me­
chaniczną obow iązkow ą pracą i  m ia ł czas do­
zwolony dla słuchania kursów  akadem ickich. 
Jakko lw iek  now i jego zwierzchnicy umiejąc 
pojmować i cenić szlachetną mysi Poczobuta, 
dozw alali m łodzianow i, w  m iarę możności, zaj­
mować się kształceniem  um ysłu ; n ie je d e n  ato­
l i  na miejscu B orow skiego, nie okazałby  ty le , 
ile  on w tedy, potrzebnej s iły  w o li, i albo za­
n iechałby któregokolw iek z zamierzonych przez 
siebie celów', alboby u p ad ł pod brzemieniem 
tak  różnorodnej, sprzecznej z sobą pracy. Lecz 
Borow ski nie zrażony trudnościami sw ojego po­
łożen ia , ze stałością niczem nieugiętego cha­
rakteru , w 'ytrwale u leg a ł niezbędnej konieczno­
ści , i  czy przy stole rządu szkolnego jako bió— 
ra lis ta , czy też w  ław k ach  akadem ickich jak o  
uczeń , potrafił w krótce w zględną na siebie 
zwrócić starszych sw’oich uw agę.

Tymczasem n astąp ił rok  dla W ilna  pam ię­
tny, 1803 rok, w  którym  hojnie uposażony uni­
w ersytet, opatrzony w e w szelkie pomoce i przy­
w ile je , uświetnić go i do rzędu najpierw szych 
tego rodzaju zak ładów  podnieść zdolne, szero­
k ą  rozśwńecił łu n ą  b łog ich  nadziei w  rzeczy 
oświaty prowincyj naszych. W ró c ił ze stolicy 
Strojnow'ski i  z a ją ł pow'ażne miejsce rek tora . 
Z  rozmaitych stron Europy w ezw ani slaw 'ni 
nauczyciele zasiedli odpowiedne przedmiotom 
sw oim katedry . S ypnęła się zewsząd chciwa 
nauki m łodzież, a wszystkim stanom otworzo­
ny uniw ersytet zaludn ił s ię , rzecby m ożna, do 
razu , orszakiem znamienitych mistrzów i  p e ł­
nych najczystszego zapału  uczniów. W  rzę­
dzie tych drugich pierw sze miejsce trzym ał Bo­
row ski. S ła w a  naukow a professorów : S. B . 
Ju n jlz iłła , N arw ojsza, Jęd rze ja , później nieco 
Jana, Śniadeckich, Gródka, obu Franków , K a- 
pellego, Tarengiego, Langsdorfa, A bichta, oraz 
w ielu  innych, w strząsała  m łode jego serce, za­
p a la ła  żądny postępu i oświecenia się um ysł. 
L u b ił on i cenił każdą n au k ę , ale nadew szy- 
stko u m iło w ał litte ra tu rę , mianowicie ojczystą. 
Do je j przeznania i zgłęb ien ia  całem  sercem 
p rzy lg n ą ł, je j nadal w szystkie praw ie chw ile
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d n i sw oich  p o św ię c ił . W spom niem y n iżej, j a ­
k ie  m ia ł w  tym  w zg lędzie  do pokonan ia  z a w a ­
d y ,  ja k  je  w y trw a ła  p racą  i  s i łą  stanow czej 
•woli u su w a ł, tym czasem  przebieżm y okiem  dro­
gę, k tó rą  on w  życiu sw ojem  i w ra z  obranym  
zaw odzie  nauczycielskim , k u  coraz w ięk sze j za ­
słudze  i  w ziętości szczeb low a!.

Po w y słu c h an iu  trzech le tn iego  ku rsu  w  u n i­
w e rsy te c ie , r .  1803 d. 16. C zerw ca o trzy m ał 
stop ień  k a n d y d a ta  filozofii; w e  d w a la ta  (180.) 
d. 26. C zerw ca) z o s ta ł buchhalterem  w  biórze 
rząd u  un iw ersy teck iego , następnie p rzeszed łszy  
ca łk iem  na d rogę naukow ą, 1807 r .  d . 5 . S ie r­
p n ia  w y s ła n y  b y ł  do gim nazyum  Ś w isłocloego  
jak o  nauczycie l w ym ow y i p o ez y i, oraz ję z y ­
k ó w  G reckiego i  Ł acińsk iego . W  la t cztery 
(1811  d. 1. W rz e śn ia )  w ezw any  w  tym że ce­
lu  do gim nazyum  W ileń sk ieg o . R oku 1812 d.
1 W rz e śn ia  poruczono mu w  tem że gim nazyum  
n auczan ie  ję zy k ó w  G reckiego i  Ł acińsk iego . 
D n ia  1. W rz e śn ia  1814 r . p o cz ą ł w y k ła d a ć  
n au k ę  w ym ow y i  poezy i w  uniw ersy tecie W i ­
leńsk im , 1816 r. d . 20 . C zerw ca o trzy m ał sto­
p ie ń  m ag istra  filozofii , w  ro k  (1 8 1 7  d. 
C zerw ca) m ianow any  członkiem  kom itetu  nau ­
kow ego  p rzy  un iw ersy tecie , 1818 d. 14. W rz e ­
śn ia  obrany  ad junk tem . W e  trzy  la ta  (1 8 2 1  
d . 26 . S ty cz n ia )  d rogą zw yczajnego konkursu , 
m ianow any professorem  publicznym  nad zw y czaj­
nym  , 1823 d. 6 . S tyczn ia  obrany  członkiem  
kom itetu  cenzury , obow iązek  ten  s p e łn ia ł  n ie ­
p rze rw an ie  la t  cz tery . D n ia  26. C zerw ca 182 
r .  z o s ta ł professorem  publicznym  zw yczajnym ; 
w  ro k  (1824  d. 2 . L ip c a )  w ezw any  n a  cz łon ­
k a  rzą d u  u n iw ersy te tu  w  oddzia le  naukow ym , 
tegoż ro k u  d. 27. L is to p ad a  m ianow any  cz łon ­
k iem  kom ite tu  u tw orzonego  w  celu u ło żen ia  
p la n u  now ych  u rządzeń  sz k ó ł W ileń sk ieg o  o- 
k re-m  i  now ych  u s taw  d la  un iw ersy te tu , za j a ­
k o w a  p rac ę  1825 r . d . 3 . C zerw ca o trzym ał od 
k u ra to ra  W ileń sk ieg o  naukow ego okręgu  pismo 
p o ch w aln e . W e  d w a  la ta  (1 8 2 7  r . dnia 19. 
W r z e ś n ia )  naznaczony członkiem  kom itetu  d la  
sp isan ia  m edalów  un iw ersy teck ich  i  szkolnych. 
R o k u  1829 d. 15. L u tego  pow tórn ie m ianow a­
n y  cenzorem , w  ro k  (1830  d. 11. S tyczn ia) po 
ukończonem  sp isan iu  m edalów  i  m onet, o trzy ­
m a ł w  nag rodę  p racy  sw ojej p ierścień  
m i osypany k am ien iam i, i  tegoż roku  dnia 
L is to p ad a , m ianow any cz łonk iem  kom itetu, m a­
jącego  dozór nad  d z ia łan iem  osobnego w  rz ą ­

dzie un iw ersy teck im  w y d z ia łu ,  ustanow ionego  
w' celu sp raw d zen ia  rach u n k ó w  p ien iężnych  k o -  
m issyi funduszow ych szk o ln y ch , w  gubern iach  
W ile ń s k ie j i  W o ły ń sk ie j, dn ia zas 28 . G rudn ia 
z a  -wzorową i  g o rliw ą  s łu ż b ę  ozdobiony orde­
rem  ś. W ła d z im ie rz a  4° stopn ia. W  następnym  
ro k u  (1 8 3 1  d n ia  4 . W rz e ś n ia )  podniesiony  do 
ra n g i rad zcy  ko lleg ia lnego . Po n as ta łem  w ła ­
śnie w  tym  czasie zam knięciu u n iw ersy te tu , za  
w y s łu g ę  w  zaw odzie  nauczycielskim  p rze sz ło  
d w u d z ie s to p ię c io -le tn ią , na mocy a r ty k u łu  19 
u staw  n a jm iło śc iw ie j niegdyś ( d .  4 . K w ie tn ia  
1803 r . )  tem uż un iw ersy te tow i nadanych, o trzy­
m a ł dożyw otną em ery ta lną  pensyę. (1 8 3 2  r .  
d . 19. W rz e śn ia .)

N a  tern sk o ń czy ł się  zaw ód  professorsk i 
w  b . un iw ersy tecie ś. p . L eo n a  B orow sk iego . 
M ia ł ju ż  on w ted y  la t cz terdzieści ośm życia, 
życia n iep rzerw an ą  i  g o rliw ą  nad  naukam i p ra ­
cą dosyć zużytego. In n y  na jeg o  m iejscu, opa­
trzony zw łaszcza  dostatecznym  n a  p rzy sz ło ść  
u trzym ania się sposobem ; p o m y śliłb y  o w y tch n ie ­
n iu  i resztę  dn i sw oich  w  spokojnem  p rzep ę­
d z iłb y  u stro n iu , a le  B o ro w sk i p ra g n ą ł  s łu ży ć  
d la  dobra  ogólnego p ó ty , dopók i s i ły  m u po ­
zw o lą . Jak o ż  za raz  po zam knięciu  u n iw ersy ­
te tu , z a ją ł  się  w y k ła d e m  h om ile tyk i w  b . g łó -  
w nem  R zym sko -k a to lick ie m  duchow nem  sem i- 
naryum , (1832  dnia 1. T V rzesnia) a  następnego  
roku  (1833  d. 22. G rudn ia) u tw ie rdzony  z o s ta ł 
professorem  te jże hom iletyk i teoretycznej i  p ra k ­
tycznej w  now o ustanow ionej R z y m sk o -k a to li­
ck iej duchow nej akadem ii W ile ń sk ie j, i  m iano­
w any  przy tem  członkiem  je j rząd u . Po u p ły ­
w ie  ro k u  (1 8 3 4  dn ia  28. G ru d n ia ) ,  w y s łu ż y ­
w szy  p raw em  p rzep isane l a t a , m ianow any  b y ł  
rad zcą  stanu, w  ro k  później (1 8 3 5  d . 12. S ie r­
p n ia )  ozdobiony orderem  ś. S ta n is ła w a  3° (o -  
becnie 2 ° )  stopnia. W e  d w a  la ta  (1 8 3 7  d .  
22 . S ie rp n ia ) o trzy m ał znak  n ieskaz ite lnej s łu ­
żby za la t X X X ., m ając ju ż  w przód  sobie k o ­
le ją  udzielone podobneż zn ak i (1830 , 22. S ie r­
p n ia  i  1835 r .  22 . S ie rp n ia )  za  la t  X X  i  X X V . 
Pomimo znacznie s i ł  ste ranych  c ią g łą  um ysło ­
w ą  p rac ą  i  zb liżan ia  się coraz b a rd z ie j k u  po­
deszłem u w ie k o w i , jeszcze w  gorliw ości n a  
ch w ilę  n ie  u s ta w a ł, jeszcze p ra c o w a ł la t k ilk a , 
lecz nakon iec  czując w idocznie nadw erężone 
zd ro w ie , sam  zm uszony prosić o uw oln ien ie, o - 
trz y m a ł je  1842 r . d . 15 .*P aździern ika  i  opu­
ś c i ł  publiczne po le z a s łu g i , n a  k tórem  przez 
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lat tyle tak pięknie, tak chlubnie, korzystnie, 
młodszemu od siebie pokoleniu przyświecał.

Okolony kilkorgiem dziatek, któremi go Bóg 
w  dwukrotnym związku małżeńskim pobłogo­
sław ił; oddalił się wraz z rodziną w zacisze 
wiejskie do majątku Gładkiszek, o mil trzy od 
W ilna odległego. Tam, ile mu nadwątlone 
zdrowie i słabsze już dozwalały siły; zajmo­
w ał się uporządkowaniem i wykończeniem prac 
swych piśmiennych, przez ciąg życia ułożonych 
łub w części tylko dokonanych. Każdy prawie 
ranek aż do południa, zwłaszcza jesienny i zi­
mowy, zastawał go z piórem w ręku. Nało- 
gowie do tak korzystnej przyzwyczajony pracy, 
wiele zapewne ważnych pism, wiele grunto­
wnych w przedmiocie swTej nauki uw7ag i po- 
strzeżeń zostawić musiał: mogliby z czasem ko­
rzystać z nich ziomkowie, gruntowniejszej dla 
umysłu swojego lubiący szukać oświaty, ale 
wieluż to ludziom zasługi udało się na tej zie­
mi całkowicie ziścić chwalebne swoje zamia­
ry ? .. jestże człowiek mogący przeżyć dni swo­
je od początku do końca bez zawad, boleści, 
straty i przeciwności? Jeżeli opacznym życia 
kierunkiem lub własnym błędem, od wrodzonej 
słabości naszej nie odłącznym, nie zwróci na 
siebie przykrych ciosów'; to go wtedy sama, ja­
ka bądź kolwiek, przykrość wynajdzie, sama 
się ku niemu nasunie. Borowski w ustroniu 
wiejskie'm, umiarkowane, godne mędrca, pro­
wadził życie, w spokojności sumienia czerpiąc 
duszy pogodę; prawdziwie religijnie umiał po­
przestawać na skromnej doli swojej, wydzielo­
nej dlań z woli Boga, lecz go tak uciszonego 
ciężkie wkrótce po kolei dotknęły straty. Za­
ledwie rok upływa, jak nagły pożar (1845 d. 
3. Czerwca, w samą uroczystość Zielonych Świą­
tek) pochłonął mu w Gładkiszkach dom cały, 
gdzie oprócz sprzętów i różnego rodzaju mie­
nia, wszystkie rękopisma płomień był ogarnął, 
a  chociaż je z niego wyrwano, tak atoli po 
Lokach uszkodzone zostały, iż chyba sam au­
tor dopełnićby nadpalonych części by ł w stanie; 
ale nie długo, nowy, bez porównania boleśniej­
szy cios w niego uderzył. Zachorzała mu cię­
żko powtórna żona, i przewieziona do Wilna, 
dla prędszej porady lekarskiej, po kilkomiesię- 
cznej obłóżnej niemocy, z cierpienia piersiowe­
go umarła. Zaledwde oddał ostatnią jej posłu­
gę, sam wkrótce ctlraz widoczniej na siłach u- 
stawać zaczął, wpadł w gorączkę gastryczną,

która nagle w nerwowrą zmieniona, coraz po­
tężniej, coraz niebezpieczniej rozw ijać się w nim 
zaczęła, naostatek zupełnie osłabionego tak 
zdręczyła na łożu boleści, że z niego już nie 
powstał. Opatrzony śś. Sakramentami, oddał 
ducha Bogu, jakeśmy na początku wspomnieli, 
dnia czwartego Kwietnia (1846) o godzinie dru­
giej z południa. Łzy krewnych i osieroconych 
dziatek; ich tkliwa, rozdzierająca serce żałość; 
wprędce po calem mieście najrzewniejsze zna­
lazły spółczucie między przyjaciółmi i byłymi 
uczniami zmarłego, skoro tylko wieść smutna 
gruchnęła te'mi dla nich pełne'mi boleści wyra- 
ram i: Leon Borowski j u ż  nie ży je  ! Zwłoki 
jego złożone naprzód w kościele pouniwersy- 
teckim s. Jana, stamtąd, yr publicznym prze­
wiezione kondukcie do kościoła 0 0 .  Bernardy­
nów, gdzie po mszy żałobnej, miał tkliwą, go­
dną zasług zmarłego mowę, X . Lucyan Godle­
wski, wTprzód uczeń, następnie towarzysz w a- 
kademii duchownej, dzisiejszy professor semi- 
naryum dyecezalnego w W ilnie: pocze'm znowu 
w publicznym przewiezione kondukcie na smę- 
tarz tychże 0 0 .  Bernardynów, w obec osiero­
conych dzieci, krewnych, przyjaciół, uczniów 
daw'nych i tłumnie zebranego ludu, pogrzebio- 
ne zostały.

(C iąg  da lszy  nastąpi.)

Jaxa Gryf.
X. Floryan Jaroszewicz, w dziele: M atka  

świętych Polska, naucza, że Jaxa z Miechowa, 
herbu Gryf, podczas ogłaszanych krucyat, z Hen­
rykiem, księciem Sandomierskim i Lubelskim, 
krzyż na się przyjął, i zebrawszy własnym ko­
sztem wybór ludzi do boju pochopnych, z ni­
mi pod Jerozolimę pociągnął; tam się złączy­
wszy z tłumem, dawmiej przez Godfreda de Bouil­
lon, głównego dowódzcy krucyat, przyprowa­
dzonym, do opanowania miasta Edessy nieustra- 
szone'm męstwem tak wiele pomógł, że cudzo­
ziemcy dziwować się musieli odwadze Pola­
ków i więcej sobie życzy li takich kawalerów.

Wróciwszy do k raju , cały swój pozosta­
ły  majątek poświęcił na wznoszenie okazałych 
świątyń, między któremi klasztór z kościołem 
panien Norbertanek na Zwierzyńcu, pod Kra- 
kow’em, założył; tudzież w Miechowie klasztór 
Bożogrobców r, 1163 wystawił i zapisem Mie-
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Jam  (fry /

chowa z trzema wsiami uposażył. Umarł ro­
ku 1198. Pochowany, jak Jaroszewicz podaje, 
wśród kościoła Miechowskiego, z tym tylko 
nadgrobkiem : L eszka  trzeciego , monarchy 
Polskiego, praprawnuk.

Rycina tu załączona nie jest wizerunkiem, 
lecz raczej wspomnieniem artystyczne'm podług 
pomników owoczesnych.

Konrad Wallenrod.
(D okończenie.)

Około Zielonych Świątek musiał Witold pro­
wadzić nowych gości do Litwy. Celem wy­
prawy na ten raz były Miedniki pod Wilnem.

Przełożył pote'm Witold Wielkiemu Mistrzo­
wi potrzebę zbudowania dwóch warownych za­
meczków na lewym brzegu Niemna; jeden prze­
ciw’ Grodna, dla osłonienia przeprawy przez 
rzekę, czyli mostu pod zamkami będącego; dru­
gi gdzieś ku Olicie. Wallenrod przysłał bu­
downiczych i materyały potrzebne: pierwsze­
go robotą kierował szatny zakonu, Werner 
Tettingen: drugi budował się pod okiem kom- 
tura Brandeburga, Jana Schonfeld. Dano tam­
temu nazwisko Neugarten, to jest; Nowe Gro­

dno, drugiemu Methenburg, twierdza graniczna; 
oba osadzono załogą Krzyżacką.

Tymczasem Witold pod różnemi pozorami 
ściągał z Pruss pozostałych tam jeszcze kre­
wnych i przyjaciół sw’oich, między innymi: Ja­
na i Jerzego, książąt Bełzkich, którzy odesła­
ni zostali do Jurborka, gdzie się W itold z ro­
dziną znajdował. Krzyżacy nawet postrzegali 
wrłasną oszczędność w te'm powróceniu książąt 
i panów Litewskich, gdyż wydatki zakonowi 
na ich utrzymanie czyniły już sto tysięcy grzy- 
W’ien srebra. Pozostał tylko w Malborgu mło­
dy książę Zygmunt Kiejstutowicz, od kronika­
rzy Niemieckich zwany Konradem, albo Wigan- 
dem, trzymany na dworze Wielkiego mistrza, 
jakby w zakładzie; tudzież dwóch małoletnich 
synów Witolda w Królewcu.

Wielki mistrz coraz więcej niespokojności 
królowi przyczyniał: już nabyciem części mar­
chii Brandeburskiej od króla Węgierskiego Zy­
gmunta , już układami o ziemię Dobrzyńską. 
Zaszły także w Litwie odmiany, smutkiem kró­
la napełniające. Aleksander W igund, zosta­
wiony na wielkorządztwie, nagle żyć przestał, 
jak powiadają, od trucizny zadanej przez ko­
goś z domowników; podejrzenie padało na W i­
tolda; lecz nie musi być sprawiedliwym, bo 
król kochający Wigunda najczulej, nie pogo­
dziłby się tak łatwo z Witoldem. Owszem, 
to nieszczęście zbliżyło rychlej do siebie braci 
poróżnionych. Król sam naglił o przyśpiesze­
nie umówionego zamiaru, przysłał to , czego 
Witold tylko mógł wymagać, to jest dyplomat 
na Wielkie księstwo Litewskie i Zmudzkie, ze 
wszelkiemi formalnościami sporządzone, i dał u- 
pewnienie szczerej, braterskiej zgody. Działo 
się to przed samym Świętym Janem Chrzcicie­
lem, gdy Witold niespodzianie, na czele zna­
cznego oddziału jazdy, ukazał się przed bra­
mą Kowna, pod postacią przyjaciela, niby po­
wracając z jakiejś wycieczki. Spuszczono most, 
otworzono bramę ; lecz książę, wrszedłszy do 
twierdzy, wnet ludowi swemu kazał zająć głó­
wne stanowiska, poczem uwięził rycerzy za­
konnych i kupców’ , wypędził gości zagrani­
cznych, polecił spalić mosty na Niemnie i W i­
lii, zniszczyć warownie, niemogące być na pręd- 
ce osadzonemi. Pobiegł do Grodna, które mo­
cną załogą swoją opatrzył i urzędników za­
konnych z ich ludźmi także w więzieniu osa­
dził, Wezwać kazał zameczki Neugarten i



222

M ethenburg do poddania się ; na odpowiedź od­
mowną zagroził silnemi szturmami i  ro b ił przy­
gotowania do spalenia. K rzyżacy, lubo się mę­
żnie w zięli do obrony, nie w idząc środka u- 
trzym ania się , poddali się na słow o. Zabrano 
w szystkich do Grodna wT niew olę, zameczki p ło ­
mieniom oddano.

D w aj synowie W ito ld a , pozostali w  K ró le­
wcu, w7 tym samym czasie odpadnienia jego od 
K rzyżaków , zostali otruci. Czyby zaś to za 
w iedzą lub w olą  W ielkiego mistrza, lub radz- 
ców jego przybocznych nastąpić m iało , nie masz 
na to dowodu. K ronikarze p ow iada ją , że się 
ta  zbrodnia sp e łn iła  przez zemstę pryw atną je ­
dnego z rycerzy zakonnych.

Co się tycze H enryka, książęcia M azow ie­
ckiego, w  rzeczy samej zrzucił sutannę księ- 
żow ską i ożenił się z R y n g a ł łą ,  księżniczką, i 
chociaż b y ł proboszczem Płockim  i nominatem 
n a  biskupstwo, porzucił stan duchowny, w rócił 
do P ło ck a , i  gdy odezw ał się o w y d zia ł so­
bie ojczystych posiad łości, w zgardzony od du­
chowieństwa, nie długo cieszył się nowym sw o­
im stanem i  pożyciem z ukochaną osobą, p rze­
s ta ł żyć nagle, jakoby od zadanej, nie w iado­
mo przez kogo, trucizny.

W ito ld  uw'olniw’szy się z pod opieki K rzy­
żaków , p rzyby ł do L itw y  i zaraz u d a ł się na 
spotkanie kró lestw a obojga, w  miejscu umówio- 
n e m , to jest w' O strowiu. Tam zaszło pie'r- 
w sze w idzenie się i pierw’sze zaw arcie umowTy, 
uczynił subm issyą, otrzym ał ojczyste posiad ło­
śc i; poczem wszyscy udali się do W iln a , gdzie 
znaleźli S k irg ie łłę  i innych książąt pokrew nych, 
którzy byli zgromadzeni z żonami, dziećmi i ca- 
łem i rodzinami. Po cze'm W ito ld  ze zw yk łe- 
mi obrzędami godność w ielko-książęcą ob ją ł.

W ie lk i mistrz W allen rod  znajdow ał się 
w  Memlu, gdy odebrał wiadomość o odpadnie- 
niu W ito ld a ; zapalił się gniewem i w yrzucał 
nieostrożność i  niedbalstwo przełożonym  zako­
nu : p o s ła ł natychmiast rozkazy do M alborga i 
innych miejsc, aby brata  W itoldow ego Zygm un­
ta , oraz k tobykolw iek z L itw inów  pozostał je ­
szcze w  k r a ju , okuto w  kajdany i strzeżono 
najściślej. D oniósł książętom Niemieckim i  k ró ­
low ej Duńskiej o ucieczce W ito ld a , opisując, 
z jakiem  zdradziectwem  zakonu i  w iary  clirze- 
ściańskiej postąp ił ten książę , przechodząc do 
pogan. N am ienił o przewrotności dz ia łań  ze

strony kró la  Polskiego, i zapow iedział, że przez 
to samo w7szelkie stosunki przyjaźni i pokoju 
z krajam i, temu monarsze podwrładnem i, za zer­
w ane, n ieby łe  i nieistniejące uw'aża. Jednak­
że powdedzieć m ożna, że on sam pierw szy do 
zerw ania tych stósunków d a ł pow ód w yraźny 
przez nabycie zastaw y od książęcia Opolskiego 
ziemi D obrzyńskiej, nie d ługo przed odpadnie- 
niein W ito lda .

Tymczasem K rzyżacy gotow ali się do napa­
du na Litw 'e. K u jesieni 1392 roku zaczęli 
zbierać się goście zagraniczni, m iędzy którym i 
znajdow ał się znajomy już z poprzedniej by­
tności H enryk h rab ia  D erby. Przybyw szy z A n­
glikam i swoimi do Gdańska, m ia ł jak ąś  k łó ­
tnię ze szlachtą Pom ezańską i ludzie jego za­
b ili szlachcica znakomitego. W yzw any  h rab ia  
na p o jed y n ek , un iósł się coprędzej z ludem 
swoim napow rót do ojczyzny., nie mając o- 
choty zajrzeć w  oczy walecznemu P rusakow i. 
Z nalazły  się jednak  dość jeszcze liczne ryce- 
rzówT błędnych  hufce , i  m arszałek  E ngel­
hard  R abe , dołączyw szy swoje rycerstw a, b y ł 
wr stanie w7yciągnąć w7 pole. Pod zamkiem Jo - 
liannisburgiem Pruskim  d a w a ł s tó ł honorow y 
dla znakomitych gości. Po odbyciu rycerskiej 
festyny, w ypraw a poszła  na rozboje prosto do 
ziemi, od w ielu w ieków  chrześciaństwem szczy­
cącej s ię , to jest przez Kolno i Łomżę do Su­
raża , nad Narwdą leżącej w aro w n i, k tó rą  J a ­
g ie łło  b y ł  postąp ił H enrykow i, książęciu M a­
zowieckiemu. K siążę ten , ani myśląc o obro­
nie, co prędzej z m łodą m ałżonką ra to w a ł się 
ucieczka, obaw iając się zemsty K rzyżaków , u- 
myśluie zapew7ne na niego czyhających, za sztu­
czne ich oszukanie. Krzyżacy zamek w zięli, 
zrabow ali i zniszczyli do szczętu; a po splon- 
drow7aniu okolicznych w łości, ze zdobyczą k il­
kuset jeńców  pow rócili do Pruss.

Z a  nadejściem zimy, gdy wczesne pokazały  
sie mrozy, m ając nowych pielgrzym ów groma­
d y , K rzyżacy w yruszyli pod dow7ództwrem no­
wo obranego m arszałka zakonnego W ern e­
ra  Tettingen i W ielk iego  kom tura W ilhelm a 
H elfenstein , z Francuzam i, N iederlandczykam i 
i różnego narodu rycerstwem , na zdobycie Gro­
dna, jako  m iasta najznakomitszego w7e w7łasnych 
posiadłościach W ito lda . N a nieszczęście, za­
ło g a  liczna, bo z przeszło czterech tysięcy z ło ­
żona, m ia ła  słabego dow ódzcę; trzy dni tylko
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w arow nie się op ierały 5 w 'ziete szturm em , zna­
czna część za łog i w y cię ta , trzy tysiące ludzi 
poszło w  niew olę , spalone m iasto, zburzone 
zamki, okolice spustoszone.

W  tymże roku 1392 um arła  W ie lk a  k się­
żna Julianna, w dow a po O lgierdzie, m atka W ła ­
dysław a Ja g ie łły . M ia ła  ona zabezpieczone 
dochody na księstw ie W itebsk ie 'm ; ze swojej 
rek i puściła  b y ła  to księstw o synowi Sw idry- 
gielle , lecz po je j zgonie w racało  do skarbu 
w i e l k o -książęcego i k ró l po lecił zająć je  na 
rzecz w łasnych  dochodów', osadziwszy tam rząd­
ca Teodora W iosnę . S w id ryg ie łło  urażony o 
odjęcie sobie W itebska , gdy nie m ógł zjednać 
prośbą pow rotu do w ład an ia , napad ł zdradzie­
cko na m iasto, zab ił W iosnę i  swego nam ie­
stnika osadził. Gdy wieść doszła o tein do 
króla, po lecił W ito ldow i S w id ry g ie łłę  jako  ro ­
koszanina ukarać, za w ykroczenie przeciw' p ra ­
wu i w ładzy  najw yższej. W ielcy  książęta, W i­
told i S k irg ie ł ło , połączyw szy sw'oje p u łk i, 
w ystąpili przeciw ko b ra tu , i  obiegli W itebsk . 
Po dzielnym oporze poddało się m iasto, S w i- 
dryg ie łło  m usiał w yjść z zamku i uderzyć czo­
łem  zwycięzcom. A le żyw iąc w  sobie urazę 
ku braciom , knowra ł  potem jak ieś przeciw ko 
nim zamachy, i gdy te w y d a ły  s ię , u c iek ł do 
K rzyżaków , chętnie przyjm ujących podobnych 
mu zbiegów.

Na początku roku 1393 już S w idryg ie łło  
znajdow ał się na dworze W ielk iego  mistrza 
w  M alborgu. Przyjęcie gościnne, ty tu ł W ie l­
kiego książęcia L itew skiego, obietnice rozległe, 
pieniądze, wszystko od razu przyrzeczono na u- 
s łu g i , byleby L itw ę  i Polskę w  niepokoju i 
wojnach pogrążyć, a przez to podać zakonowi 
sposobność, do ciągnienia zysków. Krzyżacy 
szczerze zaprzątali się udzieleniem pomocy Sw i- 
dryg ie lle , a tymczasem rozsiew ali wszędzie za 
granicą potw arcze w ieści o królu W ła d y s ła ­
w ie Jagielle , tw ierdząc, że tylko na pozór jest 
Chrześcianinem.

Potw arze owe doszły uszu papieża; dla prze­
konania się w ięc o praw 'dzie, wry s ła ł  legata J a ­
na , biskupa Messyny. Ten p rzyby ł w  począ­
tkach roku 1393 do W iln a , w idz ia ł pobożność 
kró la  W ła d y s ła w a  i ludu ; udawszy się więc 
potem do P russ, w yrzucał Krzyżakom  na oczy 
fałsze przez nich rozsiewane o pogaństwie L i­
twinów', na lega ł usilnie, aby zaw arli pokój z k ró ­

lem  i  narodem chrześciańskim. S tarania ato­
li  legata nie w zię ły  skutku. Zagajone uk łady  
W ła d y s ła w a  Ja g ie łły  z K rzyżakam i sp e łz ły  
na nicze'm. Jag ie łło  przybyw szy w  tym celu 
do W ło c ła w k a  (9Ieu*2e6lmt), zniecierpliw iony 
dwutygodniowem oczekiwaniem na Krzyżaków', 
odjechał.

Tymczasem kiedy W ie lk i mistrz zam yślał o 
nieprzyjaznych krokach przeciwko L itw ie , In ­
flanty nie b y ły  w'olne od rozruchów. Job U l- 
s e n , albo Robin E łse n , rządził posiadłościa­
mi zakonu w' Inflantach od roku 1374 do ro ­
ku 1381. Od tej epoki Krzyżacy Inflantscy, 
dzielili prace sw'ojej braci Pruskiej i żyli w  po­
koju z Rusią; ale nie tak  rzecz się m iała  z J a ­
nem S inten , arcybiskupem  Ryzkim . Poniew7aż 
uk ład y  zaw arte poprzednio w  przedmiocie mia­
sta Rygi pomiędzy mistrzami Inflanckimi i a r­
cybiskupami, nie w 'zięły skutku, k a rd y n a ł B ar­
tłom iej w znow ił w  roku 1390 k lą tw ę  rzuconą 
na mistrza Inflanckiego za to, że nie o d d a ł na- 
pow rót R ygi arcybiskupow i: ale w krótce po- 
te'm now y w ypadek zm ienił zupełnie postać 
rzeczy. Papież Bonifacy IX . p o d d a ł kościół 
Ryzki regule zakonu Teutońskiego : arcybiskup 
przeto , kanonicy i inne osoby do sk ład u  tego 
kościo ła należące, K rzyżacki habit nosić mu­
s ia ły ; n ik t nie m ógł otrzymać p rebendy , ani 
żadnej innej godności, bez zatw ierdzenia m istrza 
Inflanckiego, podobnie ja k  to m iało  miejsce 
w  dyecezyach Chełm ińskiej , Pomezańskiej i 
Sam bijsk iej, które podlegały  W ielkiem u mi­
strzow i ; rycerze zakonu mieli praw o w izyty 
kościo ła Ryzkiego. W  roku 1391 Jan  Sinten 
nie chcąc być posłusznym postanowieniu pa- 
piezkiemu, uciek ł do L ubeki, gdzie b a w ił rok  
przynajm niej; w  r. 1392 znajdow ał się w  P ra ­
dze i p ro sił cesarza W a c ła w a  o w staw ienie się 
za nim do p ap ieża , ale bezskutecznie. M istrz 
Inflancki nie o g ląda ł końca tej sp raw y , gdyż 
um arł około tego czasu.

W ennem ar B riiggenoye, jego następca na 
mistrzostwo, u w aża ł stolicę arcybiskupią w  R y­
dze za w aku jącą , z pow odu ucieczki Jana Sin­
ten , i  z a ją ł w  posiadłość dobra a rcy -b isk u ­
pie. D nia 10. M arca i 24. W rześnia roku 1393 
papież Bonifacy IX . nie tylko p o ch w a lił, że 
mistrz w z ią ł pod sw a opiekę dobra arcybisku­
pie, dla zabezpieczenia ich od najazdów  Rusi i 
innych sąsiadów , ale zd ją ł z niego k lą tw ę rzu­
coną przedtem  na poprzedników  mistrza. Bo-
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nifacy IX. zamierzając uchylić wszelkie te nie­
snaski, mianował w  roku 1394 Jana Sinten ty­
tularnym patryarchą Antyocheńskim, a Jana 
W allenroda, zakonnika Krzyżackiego , brata 
Wielkiego mistrza, arcybiskupem Ryzkim. Ka­
nonicy nie radzi, iż muszą przyjmować regułę 
zakonu, i wątpiąc, iżby im w tem folgował W al­
lenrod, wybrali Ottona, księcia Szczecińskiego, 
za zgodą Jana Sinten, który nie uważał siebie 
za pozbawionego arcybiskupstwa. W acław ce­
sarz opiekując się Ottonem, polecił dnia 9. L i­
stopada rzeczonego roku, Swantyborowi, księ­
ciu na Szczecinie, wprowadzić Ottona w posia­
danie dóbr arcybiskupich, wzywając wszelkie 
mocarstwa i rozkazując poddanym imperium, do- 
pomódz mu zbrojno w tej rzeczy. W e dwa la­
ta pote'm cesarz ponowił toż polecenie księciu 
Swantyborowi, co wszakże Wallenrodowi nie 
przeszkodziło objąć spokojnie arcybiskupstwa 
w  roku 1397. Ponieważ mistrz Inflancki za­
groził użyć siły przeciw kapitule Ryzkiej, ka­
nonicy postanowili wreszcie uznać zwierzchni­
kiem tego, kogo im papież naznaczył. Niektó­
rzy pisarze twierdzą, że cesarz nałożył konfi­
skatę na wszelkie dobra Krzyżaków w Cze­
chach i Morawii, ponieważ nie chcieli ustąpić 
dóbr arcybiskupstwa Ryzkiego księciu Ottono­
wi, ale dobra wspomnione otrzymał później za­
kon. — Napomknąwszy nieco wcześniej o wynie­
sieniu brata Wielkiego mistrza na arcybiskup- 
stwo Ryzkie, wróćmy się do samego Konrada 
Wallenroda.

W ielki mistrz w  pie'rwszej połowie 1393 
roku jeździł do Chełmna, tam przyjmował po­
słańca Małgorzaty, królowej Duńskiej, przez 
którego odebrał ważne jakieś pisma. Powró­
cił potem do Malborga i nagle dostał tak wiel­
kiej gorączki, że w ołał gwałtownie przez ca­
łą  noc o szklankę wody, lekarz nie kazał da­
wać ani kropli. Wallenrod wpadł w nieprzy­
tomność, konwulsye, i ducha wyzionął dnia 25. 
Lipca wspomnionego roku. Okropna burza pa­
nowała w tym dniu w okolicach Malborga.

W  ciągu dwóch wieków bytu swojego za­
kon Krzyżaków był rządzony przez dwudzie­
stu jednego W ielkich mistrzów; żaden z nich 
nie ściągnął na się tyle zarzutów i przygan od 
późniejszych dziejopisów, ile Konrad W allen­
rod. Obwiniano go o lekce ważenie wiary, na­
wet o opiekowanie się herezyą niejakiego Le- 
andra, o obelżywe przezwiska, jakich używał 
względem księży, o okrucieństwa i ucisk nad 
poddanymi. Voigt w Historyi Pruss oddzielną 
rozprawę poświęcił na zbicie powyższych za­
rzutów i gruntownie mylność ich okazał, prze- 
konywając, że jedynem ich źródłem jest po­
wieść mnicha Simona Grunau, z początków sze­
snastego wieku (tom V. str. 720—728). Dzie­
je W allenroda, przez wielkiego poetę skreślo­
ne, nie zgadzają się z prawdą historyczną.
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Text do Nm. 202.
A  do kota d ru żb a czk o w ie ,  do kola,  
Zapraszajcie w szystk ich  g o śc i  do sto la;

A  w ie le  w as zaprosili ,  już  s ie d z ą ,
A  żeb y  im  co  d o b reg o  dal —  zjedzą.

Nakłedem i drukiem E r n e s ta  G iin th era  w  Lesznie. (R edaktor: D r .Szym ański.)


